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Religia.
Niedziela druga postu.

Ewanielia u Mateusza świętego 
w  rozdziale siedmnastym.

W  on czas w zią ł lezu s  P iotra , la -  
kóba i la n a , brata iego , i w prow adził 
ich na górę w ysoką osobno, i przem ie­
n ił się  przed nimi. O blicze le g o  roz- 
iaśniało iako s ło ń ce , szaty tez sta ły  się  
białe iak śnieg. A  oto s ię  im ukazali 
M oyźesz i E lia sz , z nim rozm awiający. 
P iotr odpowiadając, rzek ł do Iezusa:  
y>P an ie , dobrze iest nam tu być; ieźeli 
c h c e sz , uczyńm y tu trzy przybytki: 
tobie ieden, M oyżeszow i ieden, a E lia ­
szow i ieden.“ G dy on Jeszcze mówił, 
oto ob łok  iasny okrył ie ; a oto g lo s  
z  obłoku m ó w ią c y : „T en  iest móy S yn  
m iły , w którym się mnie dobrze upo­
dobało; iegoź słuchaycie!“ U sły sza w ­
szy  to uczniow ie, upadli na twarz i bali 
s ię  bardzo. P rzystąp iw szy  le z u s ,  do­
tknął się  ich i rzek ł im : „W stań cie  i nie 
bóycie s i ę !« A  podniósłszy oczy sw e, 
nikogo nie w id z ie li, ieno sam ego Iezusa. 
G dy zstępow ali z  g ó ry , przykazał im 
lezu s, m ów iąc: „ N ikom u nie pow iaday- 
cie widzenia tego , aź S y n  cz ło w ieczy  
zm artw ychw stanie.«

W yiaśnienie.
Pan le z u s  pow iedział o so b ie : L iszk i  

i ptacy n iebiescy maią gn iazda, a S y n  
cz ło w ieczy  nie m a , gdzieby g ło w ę  sk ło ­
nił. D la  tego tez , nie maiąc w łasnego  
schronienia, nayczęściey całe noce i wolne 
chwile od nauczania ludu przepędzał na 
m ieyscach pustych, na górach, w samo­
tności lub w towarzystwie sw oich  uczniów, 
a przepędzał ie na modlitwie. R azu  ie -  
dnego udaiąc s ię  na modlitwę na górę  
świętą, Tabor, w zią ł z sobą trzech A p o­
sto łów : Szym ona P iotra , lakóba i lana. 
G dy on s ię  modlił, ci zasnęli. W  cza­
sie  m odlitw y przemieniła s ię  postać Zba­
w icie la . T w arz lego  zaiaśniała nadzw y- 
czayną św iatłością, iakby słońce iakie, a 
szaty okazały s ię  tak b ia łe , iakich ża­
den cz łow iek  na ziemi nie iest w  sta­
nie u czyn ić, oto, naw et bielsze od sa­
mego śniegu. Obok Iezusa stanęło dwóch  
m ężów , M oyźesz i E lia sz ; M oyźesz, 
który wyprowadził lud żydow sk i z  n ie­
woli eg ip sk iey , i przez którego R óg  
z  tym  ludem ponowił stare przym ierze; 
i E lia sz  prorok, który na wozie ognistym  
w zięty  był żyw o do nieba. C i m ężow ie  
rozmawiali z Chrystusem  o tetti w sz y s t-  
kiem, co się niezadługo stać miało w Je­
rozolim ie, to iest: o le g o  gorzkiey męce 
i śmierci. A p osto łow ie  ocuciw szy, m o- 
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cno się  przelękli; a gdy M oyzesz i 
E liasz  w iasnym obłoku znikać zaczęli, 
Piotr św ięty  nie mogąc się poiąć 
z boiaźni i z radości oglądania tćy nie- 
bieskiey chwały Z b aw icie la , zaw ołał: 
?;Panie! dobrze iest nam tu być; ieźeli 
chcesz, wystawmy tu trzy mieszkania: 
dla Ciebie iedno, dla M oyźesza iedno 
i dla Eliasza iedno. # Gdy tak mówił, 
zniknęli ci dway m ężowie, a oto O y-  
ciec przedwieczny dał się  słyszeć z nie­
ba: ;;To iest Syn móy naymilszy, w któ­
rym mi się  upodobało; tego słuchaycie.“ 
C o usłyszaw szy Apostołowie; na nowo 
przerażeni strachem, upadli na twarz, 
! nie śmieli prędzey się  podnieść, aź^sam 
lezu s przystąpił do nich, dotknął się  ich 
i  rzekł: W stańcie, a nie bóycie s ię !“
A  gdy się podnieśli, nikogo nie widzieli, 
tylko samego Chrystusa, któty schodząc 
z  nimi z góry, upominał ich, aby nikomu 
o tern, co widzieli i s ły sze li, prędzey 
nie powiadali, aź gdy On zmartwych­
wstanie. Dochowali wiernie przykazu 
Nauczyciela sw eg o , i dopiero, gdy le ­
zus Chrystus zmartwychwstał i w stą­
pił był do nieba, rozgłosili to cudowne 
widzenie. Piotr ś. w drugim swoim li­
ście do Chrześcian tak o tern przemie­
nieniu p isze : 5jStarać się będę, abyście
po moiem odeyściu zawsze na te rzeczy  
pamiętali (to  ie s t : na weyście do w ie­
cznego królestwa Pana naszego i Z b a­
wiciela Iezusa C h rystu sa ), albowiem  
oznaymiliśmy wam moc i  obecność Pana 
naszego; nie uwiedzeni baśniami mister- 
nemi, ale przypatrzywszy się  sami w iel-  
moźności lego. Bo wziął od Boga Oyca 
“cześć i chwałę, gdy do niego rzekł g łos  
takowy odwieczney chwały: „ T en  iest 
Syn  móy nayukochańszy, w którymem 
sobie upodobał; iego słućhaycie!" I g ło s  
ten myśmy słyszeli z nieba przynie­

siony , będąc z  nim na górze świętćy.
N a co się Pan lezu s przemienił, i 

iaką ztąd dla siebie mamy brać naukę.
Pan lezu s dla tego się przemienił 

na górze .Tabor, aby pokazał Uczniom  
swoim o tyle przynaymniey chwałę nie­
bieską, o ile iako ludzie na tey ziemi 
żyiący, mogli ią oczyma oglądać, i aby 
ich przez to tem bardziey przekonał 
o swoiem bóstwie i umocnił w wierze 
którą po całym świecie opowiadać mieli! 
A  my, kochani Bracia, rozpamiętywając 
to przemienienie Zbaw iciela naszego, 
mamy ożyw ić w nas wiarę w niego i u- 
twierdzić się  w tey pocieszaiącey praw­
dzie: źe dusza ludzka nigdy nie umiera, 
źe źyie wiecznie, i źe iest nieśmiertelną ; 
bo oto słyszeliśm y, źe M oyźesz i E liasz, 
co przed bardzo w iele set lat z  tego  
świata zesz li, rozmawiali z  przemienio­
nym Jezusem, żyli więc i żyć będą na 
wieki. 1 my żyć będziem po śmierci, 
iesteśm y bowiem takimi ludźm i, iak oni. 
K iedy więc mamy żyć na w iek i, sta- 
raymy się zasłużyć sobie na tey ziemi, 
abyśmy po śmierci szczęśliwym i byli; 
abyśmy się dostali do tey chwały nie- 
bieskiey, iaką w cząstce tylko w prze­
mienieniu swoiem obiawił Zbawiciel 
A postołom , a iakiey w całey wielkości 
uźywaią z Bogiem ci wszy7scy , co zeszli 
z tego świata, pełni mocney wiary i do­
brych uczynków.

Czemu zakazał Zbawiciel Apostołom  
rozgłaszać przed swoiem zmar­
twychwstaniem to przemienienie?

Boby przed zmartwychwstaniem lu­
dzie nie byli uwierzyli; ale po zmar­
twychwstaniu i chwałebnem wniebowstą­
pieniu Zbawiciela, przemienienie to zna­
lazło wiarę i Chrześcianie cieszyli się  
błogą nadzieią, źe iak dla Iezusa cier­
pieli, tak i z Nim błogosławionymi będą
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w chwale lego niebieskićy na wieki 
wieków.

G osp od arstw o .

Słonecznik,
Gdy post nadeydzie, nie iedna go­

spodyni wielki ma kłopot, cobyto dla 
ludzi gotować. Chociaż ma co w gar­
nek wsypać, ale nie ma czem okrasić. 
Tłuszczem  lub masłem w post krasić 
się nie godzi, a w domu braknie oleiu. 
Czemu? bo len się nie udał, konopi nie 
siano, a rzep' wiatr wymłócił. Z  cze­
góż tu olćy wybiiać? Otóż, moie go­
sposie, ia wam dam radę. W szystk ie  
zapewne znacie dobrze słonecznik, gdyż 
nie iedna z was ma czasem w swoim 
ogrodzie kilka słoneczników, ale tylko 
dla ozdoby. ledno ziarno może wydać 
pare tysięcy ziarn. Z  tychto ziarn sło­
necznika wybiia się iak naylepszy oley; 
lepszy nawet od lnianego, konopnego, 
lub rzepiowego. Olćy słonecznikowy 
da się nawet długo zachować, i im star­
szy , tern lepszy. Zazw yczay ogrody 
warzywne po wsiach opasuią rowami. 
N a tych rowach cóż rośnie? sama pin- 
dyrynda lub inne zielsko. N ie lepióy- 
źeby to było, gdyby na tych rowach 
rosły słoneczniki? Ta roślina nie w y­
maga zbyt dobrego gruntu , lubo prze­
czyć nie m ożna, że im grunt lepszy, 
tem sporzey idzie; udaie się wszędzie, 
byle tylko ziemia była dobrze ruszona. 
Niech każda gospodyni zasieie sobie za- 
gonek słoneczników przy domu w M ar­
cu , takowy w Maiu powyrywa i poprze- 
sadza po rowach, lub między perkami, 
na stopę iednę roślinę od drugićy; po­
sadziwszy, niech ie podleie; latem pare

razy ziemię poruszy i oczyści ze ziel­
ska; liście dolne i z boków wyrastaiące 
odnóżki, niech poobrzyna dla bydła, a może 
bydź pew ną, że w  iesieni tyle zbierze 
ziarn, ile ićy potrzeba będzie na oley. 
Ponieważ wróble, skoro się słoneczniki 
doyrzeią, bardzo ziarna psuią; trzeba 
zatem iuż wtedy zrzynać g łow y, gdy 
kilkanaście ziarn w  nich się doyrzeie, 
i te w iakiem mieyscu, gdzieby wiatr 
przewiewał, pozawieszać. W  ten spo­
sób dóydą do doyrzałości.

Sad i pszczoły.
Podróżuiąc przed kilku laty w  okoli­

cach W arszaw y, gdy włościanie ieszcze 
nie są właścicielami i obciążeni w iel- 
kiemi zaciągami, uderzony byłem, prze- 
ieżdżaiąc przez wieś iednę, na widok 
chałupy porządnćy. Dach był słomiany, 
ale zupełnie dobry; drabina na dachu; 
kalonka z perzu nowa; okna duże, nie 
wybite; płot około ogrodu z tarcic, cier­
niem u wierzchu opatrzony. W  ogro­
dzie zaś drzewa owocowe, naginaiące 
się od mnóstwa g ruszek , iabłek i śli­
wek. Zatrzym aw szy konie, wszedłem 
do tey chałupy, dla poznania gospoda­
rza , tak wielce odznaczaiącego się od 
innych swoich sąsiadów. .Zastałem w ie­
śniaka w odzieży prostey, lecz porzą- 
dney, zatrudnionego z żoną i dziećmi 
suszeniem w piecu od chleba owoców. 
M iał około siedmdziesiąt lat, iak mi 
powiadał; lecz nie wydawał się mieć 
w ięcćy, iak pięćdziesiąt. W ło s  iego 
zaczynał iuż bieleć, twarz iego była 
poważna. Przyw itał mnie mile, i na 
zapytanie moie, iakim sposobem doszedł 
do tak dobrego bytu, wyszedł z cha­
łupy, kiwnął na mnie, abym za nim
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szedł, i zaprowadziwszy mnie do sadu, 
w sk azu je  na pszczelnik i drzewa oko­
ło niego sadzone, rzekł:] „oto te roba­
czki, przy pomocy i błogosławieństwie 
Boga, i te drzewka przezemnie szcze­
pione i sadzone, przyprowadziły mnie 
do tego stanu, w którym mnie widzicie. 
Pszczelnik ten składa się z dwudziestu 
pni. Każdy pień przynosi w przecięciu, 
rachuje w to pszczoły, które corocznie 
sprzedaią, do trzech talarów rocznie. 
Nie rachuię w to znaczney części wo­
sku, którą oddaię naszemu kościołowi 
parafialnemu na cześć boską. Sad zaś 
wypuszczam zwyćzaynie za dwadzieścia 
talarów, zatrzymuiąc dla naszego uży­
tku znaczną ilość gruszek i .śliwek, 
które ususzone, służą nam za posiłek 
w zimie, osobliwie w poście. Nie za- 
niedbuię przy tern ani roli, ani chowu 
bydła, ale przy dzisieyszey taniości 
zboża i bydła rogatego, po zapłaceniu 
parobka i dziewki, których trzymać 
muszę dla wypełnienia zacięgćw, nie 
wieleby mi się pozostało dla mego 
i moiey familii utrzymania, gdyby nie 
pszczoły i sad.“ — Po Skosztowaniu 
wybornego miodu i przedziwnych gru­
szek , któremi mnie ten szanowny go­
spodarz poczęstował, pożegnawszy się 
z nim serdecznię, puściłem się w dal­
szą podróż, z życzeniem w sercu, aby 
wielu innych gospodarzy chciało go na­
śladować. - ■

Rozmaitości.
Sposób, aby kury przez cały rok 

iaia niosły.
Wieśniaczki niektórych okolic w Niem­

czech , a szczególniey w Niderlandach, 
używają w tym celu następującego kar­
mu, który dotąd nie zawiódł ich oczeki­
wań: ?5Suszą plewy lniane w  piecach, 
melą w  młynkach i gotuią w wodzie. 
Massę tak wygotowaną mięszaią z f 
mąki pszenney i f  mąki żołędnćy, i 
przymięszuią doń tyle wody lub piwa, 
aby nabite ciasto z niey powstało; z cia­
sta tego podługowate robią kolki wiel­
kości groszku, i tak kurom daią.« — 
Niech skrzętna gosposia doświadczy 
tego środku, aby dać świadectwo, czy 
iest niezawodnym.

®fcDiatrotimiue*
Podaie się do publiczney wiadomości, ze 

się na rok bieżący, we wsi Nielęgowie pod 
Kościanem, przyimować będzie na latowanie 
bydło rogate, iuż od 1. Kwietnia. Można 
bydło takowe oddawać albo do zaczęcia żniw, 
t. i. do ś . Iakuba, albo na cale lato, t. i. aż 
do ś . Michała. W  pierwszym razie cena od 
sztuki iest 2 talary, w  drugim zaś 4  talary. 
Połowę pieniędzy składa się przy oddaniu 
bydła, resztę zaś przy odbieraniu. Chcący 
z tego korzystać, raczą się wcześniey o to 
zgłosić, i przy oddaniu bydła opatrzyć sie 
w  świadectwo Wóyta, iako w  mieyscu nie 
było zaraźliwey choroby.

D om inium  N i e l ę g o w o .
-----------   1 1 —-  - — r-  ..v, w  a

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pó l arkusza, za um iarkow aną ceną rocznie sfp, 4 ,  
półrocznie złp. tS. W szystkie k ró lew skie  urzędy pocztow e i  księgarnie przyim uią p rzedpłatę, i dosta-. 
wiaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom .

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w  Lesznie. — (R edaktor; X. T . Borowicz.)
♦


